
Plenarne posiedzenie
SEJMU USTAWODAWCZEGO

rządowych projektów ustaw, 
głos poseł Grubecki, który 
złożony przez Radę Państwa projekt 
o kontroli państwa. Projekt 
zakres i sposob

Pierwszy 
przed-
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rozpatrzyło i zatwierdziło
♦ 

nowe ważne ustawy 
WARSZAWACP. R.). Wczorajsze przedpołu

dniowe posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
poświęcone było rozpatrzeniu i zatwierdzeniu 
wielu
zabrał 
stawił 
ustawy 
kreślą
Izby Kontroli.

Najwyższa Izba Kontroli ma prawo 
i obowiązek badania 'działalności na
czelnych władz j instytucyj w dziedzi
nie administracji publicznej i gospo
darki narodowej z punktu widzenia 
zgodności z wytycznymi polityki pań
stwa i polityki gospodarczej. Najwyż
sza Izba Kontroli posiada również pra
wa kontrolowania działalności orga
nów podległych władzom naczelnym. 
Najwyższa Izba Kontroli będzie orga
nizacją od rządu niezależną podlega
jącą bezpośrednio Radzie Państwa. Pre
zes tej instytucji będzie powołany 
przez Sejm i będzie przed Sejmem od
powiedzialnym.

Przewodniczącym wczorajszego po
siedzenia był wicemarszałek Barcikow- 
ski, który odesłał do prac komisyjnych 
po pierwszym czytaniu kilka rządo
wych projektów ustaw a między inny
mi o ratyfikowaniu umowy między Rze
czypospolitą Polską a Republiką Cze
chosłowacką o 
prawnym w 
mych.

Referując 
niektórych 
niach społecznych sprawozdawca poseł 
Krygier podkreślił, że ustawa ta jest 
dalszym ciągiem rozwoju ubezpieczeń 
społecznych. Nowa ustawa wprowadzi 
dwie zmiany w tej dziedzinie. Najważ
niejszą z nich jest wprowadzenie bez
terminowego leczenia ubezpieczalni. 
Dotychczas każdy z ubezpieczonych 
miał prawo leczyć się przez 26 tygodni, 
według nowej ustawy będzie się mógł 
leczyć na koszt Ubezpieczalni Społecz
nej aż do całkowitego wyzdrowienia.

Projekt tej ustawy upoważnia rów
nież Radę Ministrów, ministra pracy 
i opieki społecznej do unormowania 
pewnych pojawiających się nowych za. 
gadnień. Ma to pełne uzasadnienie — 
podkreślił referent — gdyż życie go
spodarcze w naszym kraju rozwija się 
szybko i technika ustawodawcza nie 
może nadążyć za tym tempem. Dlatego 
należy zachować elastyczność, aby w 
miarę zmieniających się stosunków u- 
względniać najżywotniejsze potrzeby.

ten o -
działania Najwyższej

Ustawa ta została w drugim i trze
cim czytaniu uchwalona.

Z ważnych ustaw zatwierdzonych 
wczoraj przez Sejm Ustawodawczy wy
mienić należy ustawę o 'państwowej 
służbie cywilnej. Usuwa ona szereg 
anachronizmów wprowadzonych do 
przepisów prawnych i dostosowuje pra
wo do dzisiejszych warunków życio
wych. Przede wszystkim zniesie ona 
podział urzędników państwowych na 
dwie kategorie: urzędników i na niż
szych funkcjonariuszów państwowych. 
Ustawa określa wszystkich nazwą pra
cowników państwowych zachowuje 
tylko podział na pracowników służb 
specjalnych i pracowników służby o- 
gólnej. Ponadto ustawa reguluje jed
nakowo dla wszystkich pracowników 
kwestię urlopów oraz przyznaje spec
jalne uprawnienia kobietom ciężarnym 
znajdującym się w służbie państwowej.

wzajemnym obrocie 
sprawach cywilnych i kar-

projekt ustawy o zmianie 
przepisów o ubezpiecze-

Szwecja zapowiada

neutralność
LONDYN (PAP). W wywiadzie 

udzielonym korespondentowi dziennika 
'„Daily Mail", premier Szwecji Erlander 
oświadczył, iż rząd szwedzki i więk
szość członków parlamentu wypowia
da się przeciwko zmianie dotychczaso
wej polityki. Szwecja — podkreślił 
premier — nie zerwie ze swą tradycyj
ną polityką neutralności. Erlander wy
raził ubolewanie z powodu niepowo
dzenia ostatnich rozmów między Szwe
cją, Danią i Norwegią.

Pod presja 
LABOUR PARTY 
wstrzymuje 

nacjonalizację 
przemysłu

LONDYN (PAP). Mimo pouf
nego charakteru konferencji człon’ 
ków rządu i przywódców Partii Pracy 
w Shanklin (Wyspa Wight), zwołanej 
dla omówienia programu wyborcze
go, do kół dziennikarskich przeido* 
stały się wiadomości na temat sta
nowiska, zajętego przez konferen
cję wobec problemu nacjonalizacji 
przemysłu. Z wiadomości tych wy
nika, że rząd brytyjski i egzekutyw 
wa Partii Pracy, ulegając silnej pre
sji USA, postanowiły wstrzymać 

nacjonalizację przemysłu 
wyborczy

dalszą 
brytyjskiego. Program 
Partii Pracy nie przewiduje dalsze* 
go upaństwowienia przemysłu, lecz 
ma ograniczyć się do tzw. „konso
lidacji obecnych zdobyczy socjali
stycznych".

Projektowany program wyborczy 
świadczy o zwycięstwie tezy prawico
wych przywódców Partii Pracy, którzy 
obawiają się utraty głosów mieszczań
skich. Powstaje jednak kwestia, czy 
program ten zostanie przyjęty przez 
masy partyjne. W związku z tym — 
jak zapowiada część prasy brytyjskiej 
— kolejny kongres Partii Pracy, ktÓTy 
obradować będzie w czasie Zielonych 
Świąt, może mieć bardzo burzliwy prze
bieg.

Wielkopolskie świetlice
we współzawodnictwie kulturalnym

Premier Queuille 
zaprasza wojska amerykańskie 

do okupowania Tranowi
Absurdalne wizje dla ukrycia własnych planów

PARYŻ. Premier francuski Q ueuille udzielił przedstawicielowi 
amerykańskiej agencji United Press wywiadu, pełnego fantastycz
nych „proroctw" na temat groźby wtargnięcia armii radzieckiej do 
Francji. Wysunął on postulat „przesunięcia daleko na wschód gra
nicy Europy zachodniej" po to, aby „uratować ją przed 
rzekomo niebezpieczeństwem".

Komentując prowokacyjny wywiad premiera francuskiego, 
biicysta radziecki, Zasławski pisze w „Prawdzie", że tego 
dalne „wizje"
ubóstwie ducha. Mają one na celu zarazić całą Francję strachem, aby za
maskować prawdziwe plany podżegaczy wojennych. Oueuille ujawnił nie
chcący plany wojenne, leżące u podstaw paktu atlantyckiego i nawołuje do 
agresji imperialistycznej i do zbrodniczej wojny.

grożącym jej

znakomity pu- 
rodzaju absur- 

może mieć mąż stanu o wyjątkowej nędzy umysłowej i

PARYŻ (PAP). Wywiad, udzielony 
przez premiera Queuille'a agencji ame- 
rykańskeij United Press, spotkał się z 
surową krytyką tak organizacyj spo
łecznych i politycznych, jak i prasy. 
Krajowa Rada Ruchu Oporu uchwaliła 
jednogłośnie protest przeciwko temu 
wywiadowi. „Oueuille kłamie — głosi 
protest — kiedy oświadcza Stanom 
Zjednoczonym, że Francja pragnie być 
okupowana przez wojska amerykań
skie i stać się protektoratem USA. Na
tomiast Oueuille mówi prawdę, gdy 
biorąc pod uwagę konsekwencje tej 
polityki, przyznaje, że nowa wojna u- 
czyniłaby z Francji i z cywilizacji 
cmentarzysko."

Podkreślając, że wszelką walkę o 
sprawiedliwość społeczną Oueuille tra-

ktuje jako akty agresji ze strony 
Związku Radzieckiego, protest stwier
dza: „Wiemy wszyscy, że gdy chce się 
uzasadnić politykę, która nie ma uza
sadnienia, określa się mianem agenta 
Moskwy każdego, kto we Francji 
wskazuje na niesprawiedliwość, rabu
nek mienia publicznego i skandaliczne 
nadużycia." Zaznaczając, że Oueuille 
wzywa pomocy obcej armii również i 
w tym celu, aby użyć jej przeciwko 
własnemu narodowi, autorzy protestu 
konkludują: „Żaden rząd nie wyraził 
jeszcze w podobnie ohydny sposób 
strachu, jaki budzą w nim skutki jego 
polityki oraz lud francuski przywią
zany do wolności, pokoju i postępu 
społecznego."

*

Gwałtowna śnieżyca
nad Nowym Jorkiem

NOWY JORK (PAP). Gwałtowna 
śnieżyca, szalejąca nad Nowym Jor
kiem sparaliżowała całkowicie żeglu
gę w porcie oraz komunikację lotniczą. 
Wielkie opady śnieżne zdezorganizo
wały zupełnie ruch w mieście. Musia
no nawet odwołać posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, ponieważ delegaci nie 
mogli w żaden sposób dojechać do 
gmachu, w którym odbywają się po
siedzenia.

Wichura we Włoszech
RZYM (PAP). Nad całymi Włochami, 

szczególnie zaś nad północną częścią 
kraju, szalała w poniedziałek gwał
towna wichura, która wyrządziła znacz
ne szkody. W Rzymie został zabity je
den przechodzień, zaś wiele osób od
niosło obrażenia. Temperatura w sto
licy spadła z 15 stopni do zera. Oko
lice Rzymu pokryte są śniegiem. Z róż- 
nych stron kraju donoszą o zmarznię
ciu drzew owocowych.

Bułgarscy pastorzy
przyznają się do winy

SOFIA (PAP). W toczącym się o- 
becnie w Sofii procesie przeciwko 15 
pastorom Kościoła ewangelickiego, o- 
skarżonym o zdradę stanu, szpiegostwo 
1 machinacje walutowe, zeznawał pod- 
sądny Georg Czernow, który przyznał 
się do winy. Stwierdził on, że przeka
zywał przedstawicielowi obcej amba
sady informacje, dotyczące dyslokacji 
oddziałów radzieckich w Bułgarii.

Czernow oświadczył, że Najwyższa Ra
da Zjednoczonego Kościoła Ewangelickie
go na posiedzeniu w roku 1946 opracowa
ła plan akcji, mającej na celu wywołanie 
w kraju zamieszek i niepokojów. Czer
now -przyznał się dalej, że za swą dzia
łalność szpiegowską w latach 1946/47 po
trzymał łącznie 12 tysięcy dolarów, które 
częściowo odsprzedał dwom wielkim prze
mysłowcom husarskim.

Zgodnie z uchwałami powziętymi 
na zjeździe kierowników kulturalno- 
oświatowych związków zawodowych 
województwa poznańskiego w siedzi
bie Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych w Poznaniu odbyło się 
wczoraj konstytucyjne zebranie Wo
jewódzkiego Komitetu Współzawod
nictwa Kulturalnego.

Ambasador
PUTRAMENT 
o stosunkach 

polsko - francuskich
PARYŻ (PAP). W niedlzielę i ponie

działek obradowało w Paryżu drugie 
plenum Rady Narodowej Polaków we 
Francji. Ambasador Putrament poruszy! 
sprawę stosunków pollskO’francuskich. 
Określając porozumienie między Fran
cją a Polską jako czynnik, równowagi 
i pokoju Europy, mówca podkreślił ko* 
nieczność utrwalenia i pogłębienie 
przyjaźni między obu narodami. Amba* 
sador Putrament zwrócił z kolei uwagę 
na wielki wpływ, jaki wywarła na ży« 
cie narodu polskiego kultura francuska, 
po czym oświadczył m. im.:

„W naszej działalności na terenie Francji 
nie ma niczego, co by się zwracało prze
ciwko narodowi francuskiemu, jego pań
stwu i kulturze. Wręcz przeciwnie. Cała 
nasza działalność zmierza do wzmocnie
nia przyjaźni polsko-francuskiej. Dbając 
o zacieśnienie tej przyjaźni,. nie wyrze
kamy się jednak ani na chwilę praw 
przysługujących obywatelom polskim we 
Francji. Jeśli prawa te będą ograniczane, 
będziemy protestowali i liczymy na zro
zumienie tych protestów."

Rozruchy w Syjamie
PARYŻ (PAP). Agencja France 

Presse donosi na podstawie wiadomo
ści z Manilli, że w Syjamie wybuchły 
rozruchy. W walkach, które toczą się 
w pobl żu Bangkoku, bierze udział 
wojsko. Bliższych szczegółów brak.

W skład Komitetu wchodzą przed
stawiciele OKZZ, Komitetu Wojew. 
PZPR, Zarządu Okr. Związku Zaw. Ko
lejarzy, kierownik świetlicy przy Za
kładach H. Cegielski oraz delegaci Pol
skiego Radia, Związku Młodzieży Pol
skiej, Zw. Samopomocy Chłopskiej i 
prasy.

Przewodniczącym został wybrany p. 
Czesław Bartczak — sekretarz OKZZ, 
wiceprzewodniczącym Konrad Switek 
— Wydz, Propag. KW PZPR i sekre
tarzem p. Tadeusz Fischbach — kie
rownik Wydz. Kulturalno-Oświatowego 
OKZZ w Poznaniu. Ponadto powołano 
sekcje: propagandową, kontrolno-in- 
strukcyjną i ocen.

W czasie obrad zabrał głos p. Fischbach, 
który zajął się zagadnieniami związanymi 
z akcją współzawodnictwa kulturalnego w 
województwie poznańskim. Działacze kul
turalni omówili dalej organizację zebrań 
kierowników świetlic i działaczy kultural
no-oświatowych we wszystkich powiatach, 
na których zapadną uchwały o przystąpie
niu Powiatowych Rad Związków Zawodo
wych jak i poszczególnych świetlic do ak
cji współzawodnictwa. Zebrania te na tere
nie całego województwa zostaną zorganizo
wane w terminie do dnia 10 bm. (wm)

LAKĘ SUCCESS (PAP). Na po- 
siedzeniu komisji specjalnej Rady Go* 
spodarczo=Społecznej ONZ, delegat Pol’ 
siki dr Suchy wygłosił przemówienie, w 
którym poddał ostrej krytyce działał’ 
ność „Międzynarodowej Organizacji Po’ 
mocy Uchodźcom" (IRO), działającej 
pod nadzorem ONZ. Dr Suchy podkre’ 
ślił, że IRO stała się w istocie olbrzy
mią agencją pośrednictwa pracy, eprze* 
dającą tanią siłę roboczą do zmarshalli* 
zowanyoh krajów europejskich, Kanady
1 niektórych krajów południowo’ame-- 
rykańskich.

Jak wynika ze sprawozdania tej or* 
ganizacji, repatriowała ona w ubiegłym 
rolku zaledwie 51 tysięcy osób. Zamiast 
repatriacją IRO zajęła eię gorliwie 
przesiedlaniem uchodźców do innych 
krajów. Podczas gdy na repatriację 
przewidziano na przestrzeni roku tylko
2 miliony dolarów, na emigrację prze
znaczono aż 68 milionów.

. Dr Suchy oświadczył,, że rząd polski 
dysponuje licznymi zeznaniami uchodź’ 
ców, których urzędnicy IRO nakłaniali

Meksyk sod naciskiem
Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). W tutej. 
szych kołach dziennikarskich obserwu
je się uważnie wzrastający nacisk St. 
Zjedn. na Meksyk, celem zawarcia 
pomiędzy tymi państwami dwustronne
go układu wojskowego. Układ ten 
miałby dać USA prawo do budowy baz 
wojskowych i sieci radarowych na 
terytorium Meksyku, oraz upoważniłby 
amerykańską flotę wojenną do „obro
ny" wybrzeża meksykańskiego. Rząd 
meksykański jest — zdaniem obserwa
torów — przeciwny podpisaniu takiego 
układu, ograniczającego suwerenność 
Meksyku.

W związku z takim stanowiskiem, 
Stany Zjednoczone zamierzają uciec 
się do presji gospodarczej, cwelem 
zmuszenia Meksyku do zgody na pro
pozycje Waszyngtonu. Jedną z form 
nacisku jest odmowa dostarczenia 
Meksykowi wyposażenia technicz
nego i sprzętu, potrzebnego dla prze
mysłu naftowego i kolejnictwa.

do emigracji. Prywatni i oficjalni a- 
genci razdają wśród przebywających w 
obozach broszury, zachwalające wairun» 
ki pracy w kopalniach francuskich, n« 
farmach kanadyjskich itd. W istocie 
zaś wiadomo dobrze, w jak straszli* 
wych warunkach żyją ci emigranci, 
wyzyskiwani przez pracodawców, jako 
najgorsza i najtańsza siła robocza. Po’ 
mimo, że płace w krajach zachodniej 
pęłkuli są i talk głodowe, emigranci o* 
trzymują jedynie połowę wynagrodzę* 
nia.

Dr Suchy zakomunikował, że rząd 
polski nie wyrzeknie się nigdy prawa 
opieki nad polskimi obywatelami, znaj
dującymi się również i w obozach dla 
uchodźców.

W dyskusji, delegaci krajów a mery * 
kańskich próbowali zaprzeczyć twier
dzeniu przedstawiciela Polski, jakoby 
zwerbowanych uchodźców traktowano 
jako niewolników. Jednak nie zdołali 
ani poprzeć swych wypowiedzi żadnymi 
konkretnymi dowodami.

Represje antykomunistyczne we Fran
cji, którymi kieruje minister spraw 
wewnętrznych Moch, trwają nadal, 
Ostatnio — jak wiadomo — policja 
aresztowała 4 dziennikarzy, oskarżając 
ich ,,o zamach na bezpieczeństwo kra
ju". W więzieniu osadzono pod zarzu
tem ,,szpiegostwa" 2 oficerów czynnej 
służby. Rząd postanowił domagać się 
uchylenia immunitetu parlamentarne
go w stosunku do deputowanego Bon- 
te, redaktora naczelnego dziennika 
,,France Nouvelle". Policja nadzoru te
rytorialnego dokonała szeregu rewizji 
w lokalach partii komunistycznej na 
prowincji. W niedzielę, policja aresz
towała w Paryżu kilkaset osób, które 
zbierały podpisy pod petycję, domaga
jącą się zaprzestania działań wojen
nych w Indochinach.

Braterskie spotkanie
rolników

i

polskich i ukraińskich
MOSKWA (PAP). W dniu 27 bm. 

w Kijowie, w sali obrad Rady Najwyż
szej USRR, odbyło się spotkanie człon
ków obu polskich delegacji chłop
skich, wracającej do Polski i świeżo 
przybyłej z Polski, z przodownikami 
rolnictwa ukraińskiego. W spotkaniu 
wzięli udział przedstawiciele rządu 
ukraińskiego z premierem Korotczen- 
ko na czele, członkowie biura poli» 
tycznego KC KP, (b), liczni przedsta
wiciele świata kulturalnego i inni.

Zebranie zagaił premier Korotczenko, 
po czym członkowie pierwszej delegacji 
chłopów polskich opowiedzieli o imponu
jącym wyposażeniu technicznym kołcho
zów radzieckich i obfitych zbiorach uzy
skiwanych przez kołchoźników, o pełnej 
zapału pracy młodzieży i aktywnej roli, 
jaką w kierownictwie kołchozów odgry
wają kobiety.

Po zebraniu w salonach gmachu Rady 
Najwyższej odbyło się wielkie przy
jęcie. połączone z koncertem. W dniu 
28 ub. m. 165-osobowa delegacja chło
pów polskich rozpoczęła zwiedzanie kol. 
chozów, położonych na terenie 7 obwo
dów Ukrainy.



Handlarze ludźmi JiOM&KtMZ dnia.

Rząd francuski odmawia przedłużenia układu repatriacyjnego 
z Polską, a więc praktycznie uniemożliwia tysiącom rodzin pol
skich powrót do Ojczyzny. Jest to zagadnienie polityczne i o 
tej jego stronie będziemy mówili dalej w tym artykule. Ale jest 
to także sprawa humanitaryzmu — i nieludzkiego traktowania 
ludzi, jest to sprawa moralnego i niemoralnego działania. Dla 
nas, Polaków, jest to również sprawa patriotyzmu, który został 
obrażony bezwzględną, niemoralną i nieprawną decyzją rządu 
Queuille‘a.
Przed kilkusettysięczną rzeszą na- 

•zych rodaków zatrzaśnięto drzwi do 
kraju rodzinnego; zatrzaśnięto wtedy, 
gdy w nowych powojennych warun
kach nasz rząd ludowy szeroko drzwi 
otworzył i umożliwił wszystkim Po
lakom z Francji powrót po wielolet
niej tułaczce, przygotował mieszkania 
i pracę.

Nasi rodacy we Francji przebywają 
poza krajem od kilkunastu lat, nie
którzy jeszcze dłużej. Wygnały ich 
z Polski bezrobocie i głód, bo za en
decji i sanacji nie było pracy i chleba 
dla setek tysięcy robotników i chło
pów. Były natomiast specjalne obozy 
(w Mysłowicach i w Poznaniu), do któ
rych agenci francuskich przedsię
biorstw i urzędów spędzali bezrobot
nych Polaków, przebierali „materiał 
ludzki" i co zdrowszych i silniejszych 
wysyłali pociągami do Francji. Głów
nie; jak wiadomo, do kopalń.

Po długich latach dopiero w roku 
1946 otworzyły się na nowo drogi po
wrotne do kraju. Otworzyła je Polska 
Ludowa, w której jest miejsce i egzy
stencja dla wszystkich Polaków, która 
potraktowała repatriację swoich roz
proszonych obywateli jako zagadnienie 
narodowe i dlatego nie tylko zorgani
zowała powrót do kraju ludzi zdolnych 
do pracy, ale także przeniesienie z 
Francji całych domów dla starców i 
sanatoriów dla gruźlików.

Kto widział, jak radosne były te po
wroty ludzi odzyskanych do odzyska
nej ziemi, ile niekłamanych łez szczę
ścia wylały oczy kobiet, które po pięt
nastu, po dwudziestu latach wracały 
w swoje rodzinne strony — ten dziś 
riie może powstrzymać słów oburzenia 
i gniewu.

Rząd Queuille'a i Mocha (bo nie Fran
cja i nie lud francuski) odebrać chce 
tysiącom ludzi prawo do życia we 
własnej ojczyźnie. Rząd ten hie tylko 
łamie międzynarodową umowę z roku 
1919 o emigracji i reemigracji, ale tak
że usiłuje zadać gwałt ludzkim uczu
ciom przywiązania do swoich rodzin
nych stron, obyczaju i języka. Nawet 
ofii, Queuille i Moch, widzą, że jest to 
działanie haniebne, bo usiłują — jak 
mogą — zawoalować odmowę przedłu
żenia na rok 1949 układu repatriacyj
nego z Polską. Twierdzą więc, że każ
dy obywatel polski może sobie indy
widualnie wracać do kraju, że komu
nikacja kolejowa prżez Francję, Niem
cy i Czechosłowację jest już normalna 
(Orient-Express), odpada więc potrze
ba Organizowania zbiorowych tran
sportów. Tymczasem każdy wie — i 
rząd francuski także — że alianci na
dal okupują Niemcy, że wszelkie tran
sporty z Francji muszą przejeżdżać 
ttdnzytem, a uzyskanie indywidual
nych wiz tranzytowych u władz oku
pacyjnych jest dla robotnika polskiego 
z Francji praktycznie niemożliwe. Każ
dy wie —-i rząd francuski także — że 
Orient-Ekspressem może podróżować 
turysta, dyplomata czy-dziennikarz, ale 
dla reemigranta polskiego z rodziną, 
meblami, wszelkim bagażem, a niekie
dy i żywym inwentarzem jest to zu
pełnie niemożliwe. Jedynie możliwy 
jest natomiast powrót do kraju zbio
rowymi transportami, organizowanymi 
przez władze polskie i francuskie — i 
właśnie w ten sposób wróciły już do 
kraju tysiące Polaków z Francji, a w 
roku 1949 miały wrócić dalsze tysiące.

Jak bezwzględne, jak niehumanitar
ne jest postępowanie Obecnego rząduspół drtystów Teatru im. W." Bogusław*

francuskiego wobec naszych rodaków, 
świadczy wyraźnie oto taki fakt:

Wobec tego, że nie wszyscy Polacy, 
zgłoszeni w roku 1948, mogli do końca 
tego roku wyjechać, władze francuskie 
zobowiązały się w formalnej -nocie wy
puścić w styczniu r. 1949 dwa dodatko
we pociągi. Dnia 17 stycznia, na 3 dni 
przed wyjazdem pierwszego z tych po
ciągów, władze francuskie w nowej no
cie ,,z ubolewaniem" cofnęły swoje 
przyrzeczenie. W ten sposób 700 Pola
ków i Polek, wśród nich ludzie starzy, 
pozostali we Francji bez dachu nad

głową, bez pracy, boć przecież już 
wcześniej i pracę wymówili i mieszka
nie zwinęli.

Dlaczego r-ząd ten tak postępuje?
Nie działa on w interesie Francji. 

Kolejne dwie umowy repatriacyjne 
między rządem polskim a rządem fran
cuskim z lat 1946 — 1947 i 1947 — 
1948 zawarte były z uwzględnieniem 
obopólnych interesów i w imię trady
cyjnej przyjaźni między obu narodami. 
Obecny rząd francuski nie chce tych 
umów przedłużyć, bo dyktowana przez 
Stany Zjednoczone wroga wobec 
państw demokratycznych polityka na
kazuje mu, wbrew interesom Francji, 
nieprzyjazne wobec Polski kroki.

W atmosferze reakcyjnych rządów 
we Francji, w klimacie militarystycz- 
nego paktu atlantyckiego — Oueuille 
i Moćh nie cofają się przed tak jaskra
wą krzywdą tysięcy ludzi.

Handlują ludźmi, służąc drapieżnemu 
kapitałowi.

Trzeba, aby o tym handlu głośno by
ło i u nas i w świecie.
_________L_______________________

Dom, w którym ludzie odnajdują siebie
r^egar na kaliskim dworcu wskazywał popołudniową godzinę. 

Stąd do śródmieścia jest spory kawai.k drogi, a z miasta 
do Winińr — celu mojej podróży — trzeb:i było przejechać jesz
cze około 5 km szosą. Sytuacja wymagała szybkiej decyzji, wsia
dłem więc w pierwszą z brzegu dorożkę. Stara szkapa, znudzona 
długim czekaniem, pędziła wytrwale kłusem. Zwolniła dopiero za 
miastem, gdzie wśród lekko falistego terenu, szosa pnie się pod 
górę.

Papieros, którym poczęstowałem sym
patycznego dorożkarza dopomógł do 
nawiązania rozmowy. Zapytałem o fa= 
brykę, zaciekawiły mnie bowiem potęż
ne widoczne z daleka kominy,

— Trafił pan nieźle — odpowiedział 
z uśmiechem — bo tam właśnie jedzie* 
my. A te kominy i zabudowania, to Za* 
kłady Żywnościowe „Wini.airy". Ładnie 
tam i chciałoby się pracować. W domu 
jest stary ojciec, to i bardziej 'by mu 
odpowiadało miejsce na koźle. A Ja 
młodyi — chętnie pójdę do fabryki. No, 
niech no się tylko Kalisz pobuduje, to 
i o nas w kraju posłyszą, jak tam o 
tych górnikach z „Zagrza".

Wyjaśnienie tych słów znalazłem w 
rozmowie jaką później przeprowadzi
łem ź wiceprezydentem Kalisza — mgr. 
Edwardem Sia^czykiewiczem. Dowie
działem się, że rozbudowa przemysłu 
jest palącą sprawą Kalisza, że Zarząd 
Miejski stara się usilnie o rozbudowę 
kaliskiego przemysłu włókienniczego, o 
reaktywowanie przemysłów: koronkar
skiego, hafciarskiego i zabawkarskie* 
go — podstawowych dziedzin tutejszej 
wyitwónczości. W ślad za rozbudową 
miejscowego przemysłu planuje się 
podjęcie budownictwa mieszkaniowego.

Mile udferza przyjezdnego i dobrze 
świadczy o Kaliszu, że jego mieszkań
cy mają ambicję twórczej pracy, że nie 
żyją w ciasnym kręgu zainteresowań, 
lecz wybiegają myślą ku przyszłości. 
Kalisz liczący dzisiaj 53 tys. mieszkań
ców ma więc wiele zadatków, by w 
ciągu niewielu lat sta ć się naprawcie 
wielkim miastem.

Ale Oto i cel mojej podróży — Dom 
Socjalny i Świetlica Robotnicza, którą 
zaledwie przed kilku dniami (26 ubie
głego miesiąca) przekazano uroczyście 
załodze Zakładów Żywnościowych „Wi=, 
niary".

— Piękna to była uroczystość — 
wspominają z zadowoleniem robotnicy. 
Świetlicę przekazał nam wiicestarosta p. 
Stanisław Moskaiewicz wraz ze słowa
mi zachęty zdobywania w n-ej wiedzy 
i żjicżeniami rozwoju życia społecznego 
opartego na zasadach socjalizmu. W 
dniu otwarcia świetlicy gościła u nas 
Kapela Ludowa Ziemi Kaliskiej i ze-

skiego z Kalisza. Wieczorem bawiliśmy 
się wesoło ha karnawałowej zabawie 
robotniczej.

Szczepan Nowak — I. sekretarz Ko* 
mitetu Partyjnego, Marian Olejnik — 
przewodniczący Rady Zakładowej, 
Mieczysław Kowalski — świetlicowy i 
Kazimierz Sadowski — kerownik Wy* 
działu Zaopatrzenia i Zbytu opowiada* 
ją, jak to robotnicy i pracownicy Za* 
kładów winiarskich podjęli pół roku te* 
mu inicjatywę dyrektora technicznego 
— inż. Aleksandra Ostaniewicza i tru* 
dem własnych rąk, przy pomocy szczu
płych tylko funduszów, w miejscu ma» 
gazynu-Tupieciarni, postawili ten oto 
nowy budynek. Istotnie — jest w ffin 
wszystko to, czego dotąd w Winiarach 
brakowało. A więc: świetlica na 450 o* 
eób, czytelnia, która stosownie do po
trzeby może służyć jako sala wyikła- 
dowa, pokój partyjny, łaźnia, a dalej 
szwalnia, pralnia i osobne pomieszcze
nie dla zakładowej Ochotniczej Straży 
Pożarnej.

Budynek rósł z każdym dniem, stawał 
się piękniejszy, bardziej zasobny w u- 
rządzenia. Pracowała przy nim w godzi* 
nadh wolnych od zawodowych zajęć 
cała bez wyjątku załoga: naczelny dy
rektor Zakładów inż. Tadeusz Wehr i 
dyr. inż. Ostaniewicz obok najbardziej 
chętnych i ofiarnych robotnic i robot* 
ników — Zofii Laskowskiej, Stefanii 
Biernackiej, Lidii Bogackiej, Janiny Ko* 
walczyk, Boles. Majonej Kazimie
rza Kiełbasy, Józefa Pastemaka, Jana 
Zosika i Stanisława Nowickiego, moi 
informatorzy — towarzysze partyjni, 
kierownicy i technicy obok majstrów 
Józefa Gajewskiego, Stanisława Majom 
ka i Stefana Tomaszewskiego — dziel
nego murarza-dekoratora i wielu , wie
lu innych.

W gustownym, miłym Wnętrzu Świe
tlicy ozdobionym efektownymi świecz
nikami elektrycznymi, pełno pogodnego 
światła. Z jasnymi ścianami kontrastu
je scena zasłonięta czerwonym plu
szem. Po przeciwległej stronie rzuca się 
w oczy napie: „MŁODZIEŻ POLSKA 
DO WALKI O WIEDZĘ!"

Świadomie młodzież ZMP i „S. P." 
rzuciła to hasło bojowe. Pracę o pod
niesienie kultury wsi prowadzi bowiem

— Właśnie. Nikt ci nie każę go lubić, ale jeżeli 
jest porządny chłop i swoje robi...

— Czemu się kłócisz ze mną? Nie lubię go,
bo jest taki zcichapęk — a ja takich nie lubię! 
I już... i

Prińce wszedł do wanny i wołał stamtąd:
— Wyszoruj mi plecy, niewolnico!
— Muszę ci powiedzieć, że zauważyłam w 

ostatnich dniach, że jak się czymś zdenerwuję, 
to mnie zaczyna drżeć w nogach. Czy mi się 
tylko tak zdaje, czy to zapowiedź, że będę miała 
żylaki?

— Bardzo bym chciał żebyś nareszcie rzuciła 
tę pralnię...

— Nie tak zaraz... trzeba zaczekać...
— Nie chcę cię straszyć, ale jak teraz za

niedbasz i nie będziesz się leczyć, to dostaniesz 
żylaki i co potem?... Na zawsze zostaną!

— Jak będziemy mieli trochę więcej pienię
dzy... Zresztą wolę schować na dziecko...

— To w takim razie dlaczego nie chcesz znów 
pójść do biura i pisać na maszynie? Będziesz 
zarabiała więcej i nie będziesz tak męczyła nóg... 
To przecież lepsze, niż praca w pralni...

— Pamiętasz, jak to było. Poszłam do pralni, 
kiedy nie mogłam dostać żadnej biurowej pra
cy — a teraz będziemy miały swój związek. 
Nie mogę tak rzucić w połowie roboty...

— Do diabła z całym związkiem. Stracisz nogi 
i tyle... To idiotyzm!

— Wstydziłbyś się tak mówić!
— Dlaczego ta... Maria., jak ona się nńzyWa? 

D1" 'go ona nie zajmie się związkiem, tylko 
ty?...

— Właśnie, właśnie... Nic ci nie mówiłam... 
Maria dostała ataku nerwowego i jest teraz w 
szpitalu świętej Katarzyny. To okropne...

— Jakiego zńowu ataku?
— Nerwowego... Nie wiem co jej się stało... 

Akurat podczas pracy... w poniedziałek.
— I co? Zwariowała? — Stał, wycierając się 

energicznie ręcznikiem.
— Prawie. Musieli ją ubrać w kaftan... My- 

ślałam, że skonam takie to było straszne. Pyta
łam się doktora, ale nie chciał mi nic powie
dzieć. Bo ja wiem, co jej się stało? Była starą 
panną, to może od tego? Byłam u niej w czwar
tek, w szpitalu. Poznała mnie... Mówili, że ma 
jakieś urojenia, czy coś takiego, a poza tym jest 
zdrowa...

— W każdym razie, jestem tego zdania, że po
winnaś rzucić tę pralnię — poszedł do sypialni 
ubrać się. Betsy poszła za nim.

— Zrobię to tego lata. Zeszłe lato było okro
pne w pralni. Ciarki mnie przechodzą na samą 
myśl...

— Jak zrobimy rewolucję, we wszystkich prał-

Dwie obniżki cen
Nie minęło nawet półrocze od 

chwili ostatniej obniżki cen w Związ
ku Radzieckim, a oto nowa, bardzo 
wydatna obniżka postanowiona zo
stała przez rząd ZSRR. Tym razem 
dotyczy ona nie tylko artykułów 
pierwszej potrzeby, ale i szeregu in
nych towarów, jak np. odbiorników 
radiowych, aparatów fotograficznych, 
zegarków itp.

Czemu przypisać, że państwo tak 
niesłychanie zniszczone w czasie 
wojny, państwo, które doznało szkód 
idących w miliardy, osiągnęło w cią
gu trzech lat sukcesy, o jakich na 
próżno marzą ekonomiści krajów 
zachodniej Europy? Czemu to, w 
przeciwieństwie do gospodarki państw 
kapitalistycznych, ZSRR potrafi po
mimo zniszczeń zapewnić swym oby
watelom już dzisiaj poziom życia, 
przekraczający znacznie poziom z 0- 
kresu przedwojennego?

Odpowiedź na to pytanie znajdzie- 
my niewątpliwie w odmiennych od 
zachodu stosunkach ustrojowych. Go
spodarka planowa, społeczne włada
nie środkami produkcji i nowy socja
listyczny stosunek do pracy — oto 
elementy, które zadecydowały o zwy
cięstwach Związku Radzieckiego’ na 
froncie gospodarczym. Wspaniałe 
plany zalesienia olbrzymich obszarów 
stepowych, niesłychane podniesienie 
urodzajności gleby, tworzenie, dzięki 
najnowszym osiągnięciom nauki no
wych gatunków roślin, budowa od 
podstaw nowych miast i osiedli — 
wszystko to niemożliwe byłoby w 
ustroju, którego cechą jest anarchia 
produkcyjna.

Ostatnia obniżka cen, która podno
si znacznie realną wartość zarobków 
robotniczych — jest niewątpliwym 
skutkiem tych ustrojowych i gospo
darczych osiągnięć pierwszego socja
listycznego państwa na świecie. 
Świadczy ona jednocześnie o poko
jowym charakterze gospodarki ZSRR 
o olbrzymiej pewności rządu ZSRR 
co do zwycięstwa sił pokoju w świe
cie i co do klęski podżegaczy wo
jennych, na próżno usiłujących pod
trzymać „zimną wojnę".

O „obniżce cen" nadchodzą także 
wiadomości i z innych krajów świa
ta, zaobserwowano ją ostatnio m. in. 
w Stanach Zjednoczonych, jakże jed
nak odmienny charakter posiada ona 
tutaj. Nieregulowany handel po
zwala skupować pośrednikom między 
miastem a wsią produkty rolne po 
konkurencyjnych cenach, a jedno
cześnie dyktować wygórowane ceny 
miastu.

Zarobk5 farmera gwałtownie spa
dają, zmniejsza się jego siła nabyw
cza, nie jest w stanie kupować pro
duktów przemysłowych, w rezultacie 
następuje ograniczenie wytwórczości 
fabryk. Robotnik traci prace i ż kolei 
zmniejsza się jego siła nabywcza. 
Powstaje błędne koło. Toteż nic 
dziwnego, że w Stanach Zjednoczo
nych „zniżka cen" traktowana jest 
jako klęska. Nie dociera ona nawet 
do konsumenta i nie ma nic wspól
nego z podniesieniem dobrobytu.

Rezultat jej ilustruje kilka wy
mownych cyfr: Prawie trzy miliony 
bezrobotnych (nie licząc pracujących 
tylko kilka dni w tygodniu i nie li
cząc bezrobotnych niezarejestrowa- 
ńych) zmniejszenie, roczne siły na
bywczej o 2000 milionów dolarów, 
co równa się dochodowi około mi
liona robotników, wzrost bankructw 
małych przedsiębiorstw o 55% i spa
dek uruchomienia nowych małych 
przedsiębiorstw o 30%.

Podczas gdy obniżka cen w pań
stwie socjalizmu wywołuje po
wszechne zadowolenie i zrozumiałą 
radość, „obniżka cen" w ustroju ka
pitalistycznym idzie w parze z zło
rzeczeniami ludzkimi i głodem i nę
dzą. (efbe)

już od dłuższego czasu. Młodzi działa
cze urządzają okolicznościowe akade- 
mie i odczyty, gromadzą zdolną mło* 
dzież w amatorskich zespołach wiej
skich, zorganizowali balet wiejeko-ro-- 
botniczyi. Na płaszczyźnie świetlicowej 
pracy zacieśnia się sojusz młodych ro* 
botników i chłopów *- wzorową współ* 
pracą tych, którzy już wkrótce podej* 
mą trud dźwigania kraju ku jaśniejszej 
przyszłości. Spośród młódzieży wybili 
się już przodownicy, odkryto Obiecują* 
oe talenty. Padają nazwiska — skrzęt* 
nie je notuję. A więc: junaczki Ireny 
Bąk, Czesławy Nowickiej i Anny Go* 
nerówny — córek robotników, Edwar* 
da Gralaka i Kazimierza Burka — roi*

oźyje

da Gralaka i Kazimierza Burka 
ników.

Nowa świetlica robotnicza 
wkrótce owocną pracą. W sali wykła
dowej zasiądą analfabeci, a nauka czy
tania i pisania roztoczy przed nimi nie
znany dotąd świat myśli. W szwalni 
pracownice Zakładów zdobędą nowe u» 
miejętności na kursie kroju i szycia o* 
dzieży. Przez czytelnię dotrą do rąk ro
botniczych książki, raźniej potoczy się 
praca czterech kół partyjnych skupia
jących 75 procent załogi, wreszcie łaź* 
nia i pralnia milowym krokiem przy* 
czynią, się do podniesienia higieny i 
etanu zdrowa okolicznych mieszkań
ców. Wzniesiony truldem robotniczych 
dłoni Dom Socjalny jako placówka 
miasta sięgająca w głąb wsi, spełni moc 
pożytecznych zadań.

Poidlkreśliłem, jak bardzo znaczny 
procent załogi „Winiary" tworzą ludzie 
partii. Z licznych rozmów z pracowni
kami Zakładów przekonałem się, że w 
fakcie tyim leży istotna przyczyna wy
bitnych osiągnięć załogi tak na polu 
pracy zawodowej, jak i społecznej. Na
czelny dyrektor inż. Wehr powiedział 
mi, że Zakłady w zakresie przemysłu 
bulionowego zajmują niemal monopoli
styczną pozycję, gdyż potrafiły całko
wicie uniezależnić się od za granicy. W 
sukcesie tym mieści ęię suma pracy 
całego zespołu począwszy od dyrekto
rów, a skończywszy na robotnikach. 
Widocznie ambicją tego zespołu stało 
się podniesienie wydajności i jakości a 
dalej świadomość roli społecznej, jaką 
każdy pracownik spełnia na odcinku 
swej pracy. Taka zaś praca prowadzi 
w konsekwencji do dalszych osiągnięć 
zespołowych, czego dowodem świeżo 
otwarty Dom Socjalny i Robotnicza 
Świetlica.

Robotnik fabryczny budując przemysł 
polski nie zapomina o głębokich war
tościach oświaty i kultury, Buduje 
trwały gmach, lepszego jutra Polski.

JÓZEF TUŁASIEWICZ

niu. Zapomniałam jak w nim wyglądasz, za
wsze cię widzę w roboczym kombinezonie.

— A cóż to panna sobie myśli, że wyszła zd 
mąż za jakiegoś fircyka z żurnalu?

Szli razem ku drzwiom.
— Któż to widział kiedy prawdziwego robo- 

ciarza, żeby chodził w garniturze na codzień... 
Ubranie jest na niedzielę... Ale. ale... moja 
droga... możesz mi wyprać wełnianą koszulkę?

— Dobrze... wypiorę...
— Tylko wiesz co?... Weź jakiś kawałek lepsze

go mydła, bo mnie strasznie drapało przy robo
cie... jakaś jest szorstka... A może mydło było 
gorszego gatunku i dlatego mnie drapało?

— Już się nie bój... nie będzie cię drapało... 
Delikatniutki... Gdzie śię macie spotkać? U Will- 
sów?

— Tak
— Pozdrów Celię ode mnie. Tylko, proszę 

cię, uważaj na siebie... Bądź ostrożny! — Głoś 
Betsy brzmiał poważnie.

Zatrzymał się.
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Nic. Tak, w ogóle. Zresztą, prawda... od 

tego jest Jessie.
— Nonsens Nie potrzebuję żadnej ochrony. 

Niech sobie idzie, odeślę go.
— Nie rób tego...
— Mówię ci, to nonsens. Nic mi nie grożi. 

Czuję się bezpieczny.
— Cóż ci to szkodzi? Przysłali samochód i sto- 

tera... -

OKIL łódź 
współzawodniczy z Poznaniem
W dniu jutrzejszym przybywa do Po

znania delegacja Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych z Łodzi, w 
skład której wchodzi przedstawiciel 
prezydium i kierownik wydziału kul
turalno oświatowego. Związkowcy łódz
cy, po opracowaniu umowy o współ
zawodnictwie kulturalno-oświatowym z 
delegatami Poznańskiej OKZZ, podpi- 
szą tę umowę.

Pierwszy etap tego współzawodnic
twa zakończony zostanie w dniu 1 ma
ja br. (wm)

niach będą wentylatory. Ja będę miał emery 
turę, a ty będziesz mnie pielęgnowała...

— Nie masz pojęcia, ile się te biedne kobiety 
namęczą... Gdyby to przynajmniej były duże, 
dobrze zainstalowane pralnie, to mogłyby sobie 
pozwolić nawet i teraz na założenie wentylato
rów. Ale tak jak jest teraz... małe, konkuren
cyjne firmy.

— Tak ci się zdaje... duże firmy wolą obcinać 
zarobki.

Zadzwonił dzwonek u drzwi wejściowych.
— To Jessie. Otwórz mu drzwi ; powiedz, że 

zaraz zejdę na dół.
Ubierał się w pośpiechu. Betsy wróciła.
— To on?
— Tak.
Włożył płaszcz, pakując papierosy do obu 

kieszeni.
— Hm... Ale elegancko wyglądasz... Bardzo 

mi się chłopczyku podobasz... a może byśmy się 
tak gdzie spotkali na randce?...

— Może... może...
— Podobasz mi się w takim porządnym ubra- j 'Ciąg dalszy nastąpi)



Na marginesie
A keja upowszechnienia czytelnictwa 

zbliżająca człowieka do książki, 
jest jedną z najpożyteczniejszych i naj» 
bdjrdziej wychowawczych.

Miasto. więcej sprzyja rozwojowi bi
bliotek niż wieś, gdyż w wiekim ośrod
ku, który gromadzi rozmaite ważne in
stytucje, urzędy, szkoły średnie i Wyż
sze zakłady naukowe — jest sporo in
teligencji, Wiadomo, że inteligencja po
siada większe zrozumienie dia książki, 
odczuwa silniejszą potrzebę czytania. 
Tak przynajmniej sądzono dotychczas. 
AJe tym upraszczającym sądem wyrzą
dzano wielką krzywdę wsi i miastecz
kom. Ośrodki te przed wojną stanowczo 
były pokrzywdzone. Uważano, że „w za
padłej dziurze, zabitej deskami" nie ma 
nawet amatorów czytania, bo ludzie, al
bo tak są zajęć, swymi codziennymi o- 
bowiążkami, że nie znajdą Wolnej chwi
li, albo też wolą (przedstawiciele lokal
nej inteligencji) grać w karty i zaba
wiać się plotkami przy wzajemnych od
wiedzinach.

Obecnie ofensywa czytelnicza ruszyła 
na wieś i do miasteczek. Fale jej ude
rzają głównie* w szarego człowieka, za
pomnianego, nie dostrzeganego przez 
długi czas W tym środowisku wyrasta 
snowy czytelnik. Pierwszy do akcji upo
wszechniania książki stanął nauczyciel 
i nieliczni ludzie z innych środowisk. 
Ale to jeszcze mało. Pomijając zatrud
nionych stale fachowców (bibliotekarzy) 
trzeba do współpracy wciągnąć i tych, 
którym wykształcenie pozwala bez spe
cjalnych przygotowań wziąć udział w 
werbowaniu innych do czytania. Myśli- 
my konkretnie o przedstawicielach wol
nych zawodów i tej części inteligencji 
pracującej, której czas pozwoliłby P0’ 
święcić choćby kilka godzin w miesiącu 
na ten pożyteczny ceł społeczny.

Instrukcja Komitetu Upowszechnienia 
Książki mówi o propagandzie książki i 
szerzeniu czytelnictwa, w którym prze
widuje się zajęcia rozrywkowe, propa
gandę wzrokową, żywe słowo mające 
poprzez opowiadanie, głośne czytanie, 
recytacje, wieczory literackie, insceni
zacje — rozbudzić zainteresowania czy
telnicze. Właśnie w tej akcji pomocni
czej mogliby wziąć udział ludzie, którzy 
dotychczas miało udzielali się społecz
nie, tacy, którzy nudzą się na prowincji. 
Przypomina mi się tu pewne spotkanie 
z inteligentem z dużego miasta, który 
właśnie dla tej nudy uciekł z mniejsze
go ośrodka miejskiego, mimo, że miał 
nie męczącą i dobrze płatną pracę. Ta
kie pożyteczne i ciekawe zajęcie, jak 
pomoc w akcji upowszechniania książki, 
byłoby na chorobę nudy doskonałym 
i radykalnym lekarstwem.

Kształcąca i miła praca — czeka. 
Warto się nią bliżej zainteresować.

St. S.

Znowu dwie gromady 
zelektryfikowane

W tych dniach Wojewódzki Komitet 
Elektryfikacji Wsi wyznaczył do zelek
tryfikowania w 1949 roku wieś Koźle 
i Szczuczyn, gm. Szamotuły.

W związku z tym zainteresowane 
gminy i gromady przystępują do utwo
rzenia Gminnych i Gromadzkich Komi
tetów Elektryfikacji. Zajmą się one ak- 
c ą propagandową i przygotowawczą 
do mobilizacji środków własnych, a w 
szczególności zadeklarowania przez za 
interesowanych mieszkańców robociz
ny i opodatkowania gotówkowego.

Prace elektryfikacyjne będą subwen
cjonowane przez Skarb Państwa. (ik)

Kolejarze gnieźnień/fij
wykonają plan trzyletni do dnia 30 września br.

KRONIKA
MARZEC

W budynku przy Parku Kościuszki 
16, będącym centralą organizacyjną 
gnieźnieńskiego Koła ZZK z jego 3000 
rzeszą członków niemało spraw 
pchnięto „na nowe tory“; czy to będzie 
odcinek zawodowy, kulturalno-oświa
towy, czy też akcja społeczna. Prze
konać się o tym łatwo.

Młody, bo liczący dopiero 29 lat, a 
urzędujący od 7 lutego br. prezes Koła 
p. Edmund Derengowski, czy też se
kretarz p. St. Guziński mają dużo en
tuzjazmu i energii, nadając życiu or
ganizacji żywsze tempo.

— W dniu 17 lutego br. — objaśnia 
nas p. Derengowski — pracownicy 
parowozowni w Gnieźnie podjęli sa
morzutną uchwałę o ukończeniu 3- 
letniego planu do dnia 30 września 
1949. Nadwyżka tego planu do końca 
roku wyniesie 27 średnich napraw 
parowozów i 75 okresowych rewizji 
wagonów. Przodownicy pracy( jest 
ich 60) zostaną prócz premii w go
tówce nagrodzeni kompletami biblio
tecznymi i dyplomami uznania.
— Dużo uwagi poświęca się praco

wnikom. których cenne pomysły przy
czyniają się do usprawnienia pracy. 
Wartość tych projektów ocenia komi
sja techniczno-ekonomiczna, udziela
jąc racjonalizatorom nagród w wys. 
od 10—30 tys. zł. W związku ze współ
zawodnictwem pracy wprowadzono 
także akcję oszczędnościową, zwalcza
jącą marnotrawstwo czasu i materiału, 
którą pracownicy węzła gnieźnieńskie
go w pełni doceniają.

Obrady M. R. N. w Ostrzeszowie
Kozłowskiego, Mocha, Pieluchę, Hobera 
i Lisa, (zk)

Pod przewodnictwem p. E. Nowickie
go odbyło się w Ostrzeszowie sprawo
zdawcze posiedzenie M. R. N., na któ
rym p. Kozłowski, jako przewodniczą
cy Komisji Kontroli Społecznej zdał 
szczegółowe sprawozdanie rachunkowe 
z wykonania budżetu administracyjnego 
za rok 1948.

Okazuje się, że budżet został prze
kroczony z tego względu, iż na zabez
pieczenie i odbudowę internatu preli
minowano na rok 1948 kwotę 803.000,— 
zł, a wydano na ten cel 2 miliony 165 
tys. zł. Przekroczenie preliminowanej 
sumy nastąpiło na podstawie uchwał 
organów miejskich, które powodowały 
się koniecznością nakrycia budynku 
dachem, celem zabezpieczenia murów. 
Przekroczenie wyrównano jednak nad
zwyczajnymi wpływami, tak, że budżet 
za rok 1948 zamknięto nadwyżką w wy
sokości 3.648,— zł.

Po tych wyjaśnieniach Miejska Ra
da Narodowa uznała sprawozdanie ra
chunkowe i udzieliła Zarządowi Miej
skiemu pokwitowania za rok 1948.

W dalszym ciągu obrad wybrano Ko
mitet Odbudowy Warszawy i Poznania 
w składzie: burmistrz Jan Witwicki — 
przewodniczący, Czesław Moch — za
stępca, Czesław Orłowski —- sekretarz, 
Franciszek Jurkiewicz — zast. sekreta
rza, Franciszek Juszczak — skarbnik, 
Józef Lenartowski — zast. skarbnika 
oraz członkowie Leokadia Zielińska. Eu
genia Bińkowska i Leon Winiarski. W 
związku z likwidacją M. K. O. S. wy
brano Komisję Likwidacyjną, do której 
jako kandydatów zaproponowano: pp.

— A czy rozwiązano już trudności 
z urządzeniem świetlicy?

— Związek nie posiadał jej, co od
bijało się rzecz jasna na życiu organi
zacyjnym. W tej chwili właśnie re
montuje się salę tego budynku na 
świetlicę dla sekcji młodzieży, zaś o- 
gólna świetlica dla członków Związku 
urządzona zostanie na terenie paro
wozowni. Zorganizowano już biblio
tekę, będzie sprzęt radiowy, czytelnia 
gazet i gry.

Dla kogo ma byt Ośrodek Zdrowia!

i inicjaty- 
r. 1946 ze- 
ulice, na- 
dróg gro-

Nad Notecią niedaleko Krzyża na tra
sie Czarnków — Drezdenko leży wieś 
Drawsko, licząca około 2 tysiące miesz
kańców. Dzięki staranności 
wie ludności została ona w 
lektryfikowana. Oświetlono 
prawiono kilka kilometrów 
madzkich. Pomyślnie rozwijają się Spół
dzielnia Sam. Chłopskej i Ośrodek Ma
szynowy.

Ludność wsi żyje przeważnie z pracy 
rąk, gdyż poza drobnymi wyjątkami nie 
ma w Drawsku gospodarzy, posiadają
cych więcej niż 15 ha ziemi uprawnej. 
Większa część mieszkańców pracuje w 
Odlewni Żeliwa Ciągliwego w Draw
skim Młynie, w PKP w Krzyżu lub też 
w tartaku państwowym. Z tego wynika, 
że Drawsko jako wieś nie jest ośrod
kiem wyłącznie rolniczym, ale za to 
jest przodującą gromadą w całej gmi-

Czas myśleć już
o koloniach dla dzieci

Mimo, ż© dopiero pierwsze półrocze 
szkolne minęło,. Rady Pedagogiczne i 
Koła Rodzicielskie w Wolsztynie zain
teresowały się już akcją kolonii let
nich.

W tych dniach odbyło się zebranie 
w Szkole Podstawowej nr 2, na którym 
pod przewodnictwem kierownika szko
ły — Lipińskiego omówiona została’ ak
cja kolonii letnich. Udział wzięli zain
teresowani wychowawcy oraz rodzice- 
delegaci Kół Rodzicielskich przy po
szczególnych szkołach.

Z kolonii letnich będą korzystały 
najwięcej dzieci biedne i potrzebujące 
zdrowego odpoczynku. W najbliższych 
dniach usćalone zostanie, dokąd dzieci 
wolsztyńskie w tym roku wyjadą na 
kolonie letnie. (trz)

ORMO-wska akademia
Ż okazji rocznicy- utworzenia ORMO 

odbyła się 23 lutego uroczysta akade
mia w kinie „Tatry" w Wolsztynie. 
Młodzież tak z miasta ;ak i okolicy 
szczelnie wypełniła salę po brzegi. 
Okolicznościowy referat wygłosił por. 
Jakubowski z. Poznania. Na dalszą 
część złożyły się recytacje oraz wy
stępy muzyczne. Obecni na sali sko
rzystali z bezpłatnego filmu. (trz)

Dowiadujemy się dalej, że utworzo
no koło RTPD, które zajmie się utwo
rzeniem przedszkola dla dzieci koleja
rzy. Zorganizowano z inicjatywy pana’ 
Mariana Sakowskiego chór męski li
czący 40 członków. Troską Koła jest 
także zakup instrumentów dla znanej 
już na terenie Gniezna orkiestry kole
jowej. Powstaje również sekcja tea
tralna, która będzie dawała przedsta
wienia w świetlicy oraz obsługiwała 
teren, podległy Związkowi. (pr) 

nie i dlatego też koncentrują się tu 
wszystkie władze i urzędy gminne. Roz
rost swój i kulturalną wyższość nad 
innymi miejscowościami zawdzięcza 
Drawsko wytrwałej i konsekwentnej 
pracy swych mieszkańców.

Wobec tych osiągnięć dziwnym się 
wydaje postępowanie ludzi, którzy usi
łują zlikwidować tu wszystkie urzędy 
i przenieść je do gromady Piłka. Piłka 
liczy zaledwie 600 mieszkańców, wy
łącznie rolników a ponadto znajduje 
się w oddaleniu 9 km od Drawska.

Gminna Rada Narodowa kilkakrotnie 
podkreślała, że koncentracja urzędów 
i władz w Piłce nie tylko nie pomnoży 
gospodarczego potencjału gminy, ale 
stworzy warunki godzące w interes 
świata pracy, skoncentrowanego w Pęc- 
kowie i Drawsku. Ostatnio np. mimo 
sprzeciwu GRN, na skutek decyzji 
władz wyższych postanowiono przenieść 
Ośrodek Zdrowia do Piłki.

Świat pracy gminy Drawsko zapytu
je: w czyim interesie robi się takie po
ciągnięcia? Komu ma służyć Ośrodek 
Zdrowia oddalony od centra robotnicze
go o 9 km.? Dlaczego to 2000 miesz
kańców Drawska ma przebywać prze
strzeń 9 km do urzędów i instytucji 
gminnych, dla wygody 600 mieszkańców 
Piłki?

Sądzimy, że władze powiatowe w 
Czarnkowie postarają się o udzielenie 
odpowiedzi na te pytania i tym samym 
wyjaśnią sprawę, (wn) 1

Powiększyły się szeregi 
słiiźby weterynaryjnej 

w po w. krotoszyńsk m
W kursie szkoleniowym dla przodo

wników weter., który odbył się w „Do
mu Chłopa" w Krotoszynie, wzięło u- 
dział 110 uczestników. Wykłady trwa
ły przez 36 godzin od 21—26 lutego br.

Na kursie wykładali lekarze wetery
naryjni, pow. krotoszyńskiego pp.: dr 
Stanisław Skopiński, Antoni Heinsch, dr 
Marian Opielewicz i Włodzimierz Mo
rawski. Kursiści zaznajomili się z ana
tomią i fizjologią, higieną weterynaryj
ną, chorobami zaraźliwymi zwierząt, z 
pomocą w nagłych wypadkach i paso
żytami.

Na zakończenie kursu do kursistów 
przemówili: wicestarosta Józef Chmie- 
larz, I sekr. PZPR Stanisław Struski, 
prezes pow. Zw. Sam. Chłopskiej — 
Józef Rogacki i pow. lekarz weteryna
rii dr Skopiński. (fk)

] Słońce wsch.: g. 6.36 
zachodzi: g- 17.34

Księżyc wsch.: g. 7.45 
zachodzi: Z- 21.37

Czwartek
Kunegundy 

Wierzchowa wy

POZNAN
teatry

Wielki: dziś o godz. 19 — „Uprowadze
nie z seraju" — Mozarta.

Polski: dziś o godz. 19 — „Major Barba
ra" — B. Shaw'a.

Nowy: dziś o godz. 19.30 — „Król Ry
szard III" — Szekspira.

Komedia Muzyczna: dziś o godz. 20 
„Ósma żona Sinobrodego".

Aktora i Lalki: dziś ó godz. 19 — 
dzieją" — H. Heijermanns'a.

Kameralny 
dziś o godz. 
drzyńśkiego.

„Na-
(ochotniczy zespół TPŻ):

19.30 — „Gra serc" St. Kie-

KINA
Apollo — „Skarb" o godz. 16, 18, i 20; 

Bałtyk — „Trzeci szturm" o gódz. 15.30, 
18 i 20.30; Muza — „Gasnący płomień" ó 
godz. 13, 15.30. 18 i 20.30; Rialto — „Sio
stra lokaja" o godz. 16, 18 i 20; Warta — 
„Młodość Tomasza Edisona" o godz. 16, 18 
i 20; Aktualności nr 9 — o godz. 10, 11, 
12 i 13.

I— OSTRZESZÓW —|
Chór męski „Dzwon" przy stole o- 

brad. W dniu 24 ub. m. odbyło się w 
Ostrzeszowie roczne walne zebranie 
chóru męskiego „Dzwon", pod prze
wodnictwem p. Golusa.

Po sprawozdaniach prezesa, sćkróta- 
rza, dyrygenta, skarbnika i biblioteka
rza wywiązała się dyskusja, której wy- 
hik streszcza się w dążeniu do podnie
sienia kultury śpiewaczej — szczegól
nie dziś — kiedy chodzi o kultywowa
nie pieśni rodzimej. By pobudzić 
„Dzwon" do aktywnej i w rezultaty ob
fitej pracy, należy przede wszystkim 
zasilić szeregi chóru młodym naryb
kiem śpiewaczym.

Wysłuchawszy tych sprawozdań i 
przemówień zebrani uczcili pamięć po
mordowanych w czasie okupacji człon
ków minutowym milczeniem i wybrali 
nowy zarząd w następującym składzie: 
Stanisław Łukasiewicz — prezes, Teofil 
Graf — zast. prezesa Alojzy Wolny — 
sekretarz, Sylwester Siof — zast. sekr., 
Stan. Domagalski — skarbnik, Czesław 
Duży — zast. skarbnika, Jan Kaczma
rek — dyrygent, Zbigniew Koczorow
ski — zast. dyrygenta, Bogdan Wod- 
niakowski — ławnik, (zk)

Arkady Fiedler w Gostyniu
W niedzielę 27 lutego br. odwiedził 

Gostyń znany podróżnik i pisarz Ar
kady Fiedler. Publiczność miejscowa 
zapełniła salę po brzegi, co chlubnie 
świadczy o jej zainteresowaniu jitera- 
tuią. Prelegenta powitał prezes Koła 
„Czytelnika" przy „Fredreum" — p. 
Stachowski. Autor mówił o swych po
dróżach i przeżyciach uzupełniając opo
wiadanie czytaniem wyjątków ze 
swych książek.

Po ożywionej dyskusji podziękowano 
prelegentowi serdecznym; oklaskami, 
a wielbiciele jego talentu prosili go ó 
autografy.

W czwartek dnia 3 marca br. o godz, 
19 w sali p. Jezierskiego odbędzie 6i'ę 
roczne walne zebranie Klubu Sporto
wego „Kania" w Gostyniu, Na po
rządku obrad: sprawozdanie z działal
ności klubu i wybór nowego zarządu.

2a-291Ostateczny termin 
wtórnej legalizacji narzędzi mierniczych 
Powołując się na komunikaty Urzędu Miar z dn.

29 stycznia i 1 lutego br. ogłoszone w „Glosie 
Wielkopolskim" nr nr 28 i 31, przypomina się 
wszystkim posiadaczom narzędzi mierniczych, którzy 
z jakichkolwiek powodów nie otrzymali zawezwania 
do zgłoszenia tychże do następnej legalizacji, że 
winni zgłosić je w terminie od dnia 1—13 marca do 
Obwodowego Urzędu Miar w Poznaniu, Jagiełły 18.

Pomoc domowa, czysta, z go
towaniem i noclegiem, potrze
bna — ul. Dąbrowskiego 15 
m. 5. 3a-7

j| OGŁOSZENIA DROBNeI

Poszukuję
TOWARZYSZY BRONI 
5 komp. 40 pp. z patro
lu dywersyjnego nr 3, 
który wyruszył we 
wrześniu 1939 r. z kina 
„Bałtyk" i operował 
na Bielanach i w Wila
nowie przy forcie Dą
browskiego. Łaskawe 
adresy towarzyszy bro
ni proszę nadsyłać Jó
zef Gryska, Poznań, ul. 
Stęszewska 6. 3500

Lekarskie
Mgr farmacji Krajewska Irena, 
kosmetyczka, przyjmuje św. 
Marcin 14, tel. 94-36. Pielęg
nacja cery i włosów’. 2586

Wolne posadw
Stolarze meblowi potrzebni.
Fa Jan Jur. ul. Sczanieckiej

- ' ■ - -- 3862
! Fa Jan Jur, ul. SC2 
! nr 3, telefon 76-69.
[ Blelitniarki rutynowane zatru- 
I dni natychmiast ,Renova“, Pa- 

, saż AdoIIó. pl694

Dnia 28 lutego 1949 r. zmarła nagle moja ko
chana żona, najdroższa mamusia, siostra, bra
towa i ciocia, śp.

z Patanów

Maria Andrzejewska
przeżywszy lat 45.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 marca, 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarza na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córka i rodzina

Poznań, Wierzbięcice 18 3929
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STENOTYPISTKI 
poszukuje zaraz poważ
ne przedsiębiorstwo 
handlowe. — Oferty z 
odpisami świadectw 
Biuro Ogłoszeń „Par" 
Poznań, Ratajczaka 7 
pod „3,4". p!872

Dziewczę do posyłek. Zgłosze
nia; al. Wielkopolska 8 m. 2b.

3898

Wielkopolskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego 

zaangażują zaraz: 
planistę finansowego 
sprawozdawcę finan

sowego
finansistę do spraw 

podatkowych i skar
bowych

Inżyniera energetyka 
2 techników budo

wlanych.
Zgłoszenia należy’ kie
rować do Działu Per
sonalnego WZPD, Po
znań. ul. Mielżyńskie- 
go 26'27. 2a-293

Nauka
Nowoczesne kursy kro.iu mę
skiego i damskiego zatwier
dzone przez Kuratorium roz
poczynają się 4 marca. Przy
bylski. Poznań Marsz. Focha 
nr 8G.________________ 3188
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkow- 
skiego 2a._____________ 3516
Przygotowanie do matury. Kla
sa półtora miesiąca. Zgłosze
nia: godz. 15—16 ul. Lima
nowskiego 25 m. 8. 3670

Kursy pisania na maszynie śle
pą metoda, wszystkimi palca, 
mi — Piotr Pieprzycki. Poznań, 
al. Marcinkowskiego 26. tele
fon 23-6Ź. Dla zamiejscowych 
kursy listowne _______ pl822
Tańców narodowych, nowocze
snych step, wyucza M.- Szczu
rek, Zeylanda 2. pl657

Księgowość z przebitkową, u- 
proszczoną i podatkową, do 
całkowitej pewności bilanso
wej. Wpisy: Szkoła Przysposo- 
hienia Handlowego pl. Wol
ności 2. pl825

zmarła opatrzona Sakra- 
najdróższa żona, nasza 

córka, siostra .bratowa, 
śp.

Dnia 28 lutego 1949 
mentami św., moja 
ukochana mamusia, 
szwagierka i ciocia,

z Banaszkiewiczów

meiHia necn
przeżywszy lat 38.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm., o 
godz. 10.30 ż kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu. Msza św. odprawiona zostanie w so
botę, 5 bm., o godz. 9 w kościele OO. Zmar
twychwstańców przy tił. Dąbrówki na Wildzie.

W Ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z dźlećmf, rodzice i ródzina

Poznań, ul. Traugutta 13 na. 3
Warszawa 3897

_____ Sprzedaże_____
Meble różne, wielki wybór, ko
rzystnie. Janiak. Poznań. Ry- 
baki 6. w podwórzu. pf385
Pianina najkorzystniej Drygas, 
Skarbowa 15, telefon 99-79.

P1712

Ogrodnicy! 
Sprzedam nasiona 

95«/i, K.
Asparagus - Plumozus 

i Spriugeri 
I-a gatunek.

Oferty: „Głos Wlkp.“.

Materace z gwarantowaną wy- 
ścielką i ramy sprężynowe —- 
Wrześńiewicz Ratajczaka 7. 
Tel. 36-31,____________ p988
Wiosenny damski i męski. Pe
lisę modną sprzedam. dąbrow
skiego 41a m 11._______3895
Dwie sypialnie, jesion i dąb, 
korzystnie. Mostowa 23. wej- 
ście z Bohaterów. pI847
Materace wyścielane, łóżka 
metalowe wykonuje Rekor- 
da“. ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej). pl750

Sprzedam parcelę przy Botani
ku 1.300.000.—; oparkanioną 
Winogrady 750.000,—. Grusz
czyński, Wawrzyniaka 22.

3638

| Kupię grepiarnię. maszynę do 
czyszczenia wełny. Oferty Głos 
Wlkp. nr 3904.

Wolne lokale

Kupna
Pieprz czarny, biały, cynamon, 
goździki, kardamon, anyż. zio. 
ła kupi Wojewódzka Spółdziel
nia Zielarska. Poznań Jagiełły 
14. Tel. 36-60. P1622
Mieszarkę na napęd do 50 1 
kupię. Zgłoszenia: tel. 29-14. 
_____ , ___ 3750

Gospodarstwo do 50 morgów, 
dobra ziemia, zabudowanie ma
sywne. żywy i martwy inwen
tarz. natychmiast kupię. Zgło
szenia: PAR Poznań. Rataj
czaka 7 — ,,Gospodarstwo". 
____________________ P1648 
tor srebrny kupujemy. Labo, 
raturium Chemiczne Libelta 
11._______ __________ P1675
Maszyrte do pisania kupię — 
„Fotoma". Poznań, Szkolna 11 
___________________p 1728 
Konie na rze? kupuję. Stani
sław Gałkowski. Poznań Zam. 
kowa 7. tel. 31-55._____ 3a9
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Nowak. Poznań, ‘ 
Daszyńskiej 26 teł. 21-10, 
21-11. P1751

; Konie na rzeź kupiiję. Odbiór i 
samochodem, Zgoia. Poznań, 
Masztalarska 8 telefon 20-20. !

P1752

Handlowe
Futra, różnó skórki futerkowe. I 
wygarbowane i surowe kupuje ł 
..Óccasion", Centrala w Gdyni. ; 
Świętojańska 36. Oddział War. ' 
szawa. Chmielna 15. 2b-lÓ2 1

4 pokoje z kuchnią, łazienką, 
wyłączone. w centrum, tańio 
odstąpię. Oferty: PAR Rataj
czaka 7, pod 2,832. pl834

Szuka lokalu
Pokoju większego ewtl. bez 
mebli poszukuje zaraz bez
dzietne małżeństwo pracujące. 
Cena obojętna. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 2.755.

P1773

Dnia 28 lutógo 1949 r. zasnęła w Panu pó 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta
mi św.r nasza najdroższa matka, siostra i bab
ka, śp.

z Łebińskich

Anna Karwowska
przeżywszy lat 70.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm.. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza parafii św. 
Jana Vianney na Sołaczu. Msza św. w kościele 
św. Jana Vianney na Solaczu w czwartek o 
godz. 7.30. w cjężkirn smutku pogrążeni 

dzieci ,wtiuki i rodzina
Pozrtań, Litewska 7

Milejów, Środa, Bydgoszcz F415

ł
Dnia 28 lutego 1949 umarła, po długich 1 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta
mi św., śp.

Berła Msclw 
wdowa po sędziu Sądu Apelacyjnego 

w Poznaniu •
przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm., o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górcżynie 
Msza św. odprawiona zostanie w piątek, 4 bm., 
o godz. 9 w kościele św. Anny.

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka 1 zięć

Dnia 28 lutego 1949 r. zasnął w Bogu po krót. 
kich cierpieriiach. opatrzony Sakramentami św, 
nasz najdroższy ojciec, teść, wujek, szwagier 
i dziadek, śp.

Józef Lisiecki
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 brrt., o 
godz. 9 z domu żałoby do kościoła parafialnego 
na Głównej, pó czym, nastąpi odprowadzenie 
zwłok na cmentarz regionalny.

W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Pozńaft. ul. Główna 4! F4U
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Miasta rosną, 
jak grzyby po deszczu

Droga rozwoju architektury ra
dzieckiej jest całkowicie i niero
zerwalnie związana z wielkim pro
cesem historycznym uprzemysło
wienia kraju. Proces ten — to nie 
tylko powstanie nowych zakładów 
i fabryk, centrali elektrycznych, 
kopalni itp. w skali dotychczas nie
widzianej, to nie tylko zamiana 
wielkich przestrzeni rolniczych w 
ośrodki potężnego przemysłu so
cjalistycznego, to również powsta
wanie nowych miast i nowych o- 
siedli przemysłowych w skali i tem
pie dotychczas niespotykanym.

Uprzemysłowienie socjalistycznego 
państwa pociągnęło za sobą powstanie 
nowych miast w najrozmaitszych oko
licach kraju: obok bogatych znalezisk 
kruszcowych na Uralu i Kazachstanie, 
w zagłębiach węglowych Syberii Za
chodniej, w okolicach Moskwy i na 
Dalekim Wschodzie, w pobliżu źródeł 
energii,wodnej, a więc porohów Dnie
pru, w niezaludnionych niemal dotąd 
krainach najdalszej północy, gdzie 
przyroda teraz dopiero pozwoliła czło
wiekowi sięgnąć po głęboko dotąd u- 
kryte skarby rzadkich metali i cenne
go paliwa.

Próby ujmowania rozwoju miasta 
kapitalistycznego w nurt jakiegoś pla
nu architektonicznego z góry skazywa
ne były na niepowodzenie: napotykano 
bowiem na przeszkody, stawiane na 
każdym kroku działalności architekta 
przez spekulację terenową, samowolę 
właścicieli placów i domów, całkowite 
podporządkowanie samorządów miej
skich tym właśnie „ojcom" miasta — 
właścicielom wielkich kamienic i tere
nów budowlanych.

Architektura radziecka nie zna tego 
rodzaju przeszkód, rozporządza potęż
nym narzędziem w postaci socjalistycz
nego planu zabudowy miast, a plan ten 
umożliwia rozbudowę każdego miasta 
w myśl potrzeb całej jego ludności. 
Pozwala na najbardziej racjonalne 
rozmieszczenie przedsiębiorstw prze
mysłowych, domów mieszkalnych 
i gmachów użyteczności publicznej, 
zieleńców itp.

Rezultaty tego stanu rzeczy są już 
widoczne. Tak np. w przeciągu 10 lat 
od czasu, gdy została zatwierdzona 
rozbudowa stolicy ZSRR, Moskwa sta
ła się miastem szerokich, prostych ar
terii przelotowych, wielkich placów, 
ogromnych, wysokich mostów.

Jeśli jednak planowa rozbudowa 
Moskwy, czy Leningradu jest raczej 
ich przebudową, * to inne miasta rą- 
dzieckie pod wpływem planowej roz
budowy rodzą się do życia na nowo. 
Do takich miast należą np. Nowo
sybirsk, Czelabińsk, Swierdłowsk, stoli
ce republik transkaukaskich i środko
wo-azjatyckich: Erewań, Stalinabad, 
Frunze i in.

Nowosybirsk (dawniej Nowomikoła- 
jewsk) był przed rewolucją typowym, 
prowincjonalnym kątem zapadłym. 
W niezmiernie krótkim czasie stał się 
wielkim, współczesnym miastem wie
lopiętrowych, dobrze wyposażonych 
domów mieszkalnych i wielkich gma
chów publicznych. Te same zmiany wi
dzimy w ośrodku przemysłowym Uralu
— Swierdłowsku, czy Czelabińsku, któ
ry w latach dawnych nosił charakter 
zapadłej mieściny powiatowej. Zanim 
zaczęły działać 5-letnie plany Stalina, 
ludność miasta wynosiła 60 tys. miesz
kańców. Ale już w r. 1929 w Czelabiń
sku zaczęto budować wielkie zakłady 
przemysłowe, m. in. olbrzymią fabry
kę traktorów. Odtąd ludność miasta 
rośnie w tempie zawrotnym: w r. 1928
— 68 tys., w r. 1939 — 273 tys. Czela
bińsk w ten sposób stał się jednym 
z największych ośrodków przemysło
wych, ogromnym miastem, zbudowa
nym właściwie w ciągu ostatnich 15 lat.

Niemniej wymownym przykładem 
jest rozwój Stalingradu, dawnego Ca- 
rycyna, ongiś miasta powiatowego gub. 
Saratowskiej, liczącego w r. 1917 oko
ło 40 tys. mieszkańców. Miasto, które 
postawą w epoce radzieckiej dwukrot
nie zaważyło na losach Związku Ra
dzieckiego, stało się właśnie w okresie 
kolejnych planów 5-letnich Stalina je
dnym z największych ośrodków prze
mysłowych. Ludność jego w r. 1926 li
czyła 151 tys., w r. 1939 — 445 tys. Po
wierzchnia zaś mieszkalna miasta w 
początku ostatniej wojny wzrosła 6- 
krotnie w stosunku do r. 1917.

Na ogół rzecz biorąc, prace odbudo
wy i rekonstrukcji obejmują dotych-

II.
Kfo chce się zapoznać z dalszym 

ciągiem losów bohaterów ,,Szkoły 
Orląt'1 Meissnera — będzie 
czytał powieść tego samego autora

ii

„WHbjuiu uuu nituj ni w Hi 
która ukazuje się stale w tygodniku 
młodzieży harcerskiej i szkolnęj 
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czas 300 z górą miast, zniszczonych 
przez hitlerowców. Z liczby tej wydzie
lono 15 starych miast RSFSR, których 
odbudowa, zgodnie z decyzją rządu, 
jest zadaniem całego kraju. Są to: 
Stalingrad, Rostów n. Donem, Nowo
gród, Psków, Smoleńsk. Woroneż, Ka
linin, Noworosyjsk, Sewastopol, Kursk, 
Orzeł, Wielkie Łuki, Murmańsk, Wiaź- 
ma i Briańsk.

Odbudowa miast i wsi zniszczonych 
przez wroga jest najważniejszym za
daniem budownictwa radzieckiego w 
okresie powojennym. Architektura ra
dziecka opiera się na wzorach budow
nictwa rosyjskiego i ogólnoświatowe
go wybierając z nich to co najlepsze. 
Wyzyskując zaś przy tym cały ogrom 
swych doświadczeń, nagromadzonych 
w latach ostatnich, dąży do stworzenia 
nowych form.

W swej działalności twórczej archi
tektura radziecka bierze za punkt wyj
ścia potrzeby ludu. W tym leży jej si
ła, rękojmia jej ciągłego, twórczego 
doskonalenia się.

D. Arkin

Ślązacy dźwigają najlepiej
Rozegrane' w Katowicach mistrzostwa | trykowski (Warszawa) 240 kg (70, 75 

Polski w podnoszeniu ciężarów, wyka-1 i 95 kg), 
zały bezapelacyjną przewagę zawodni
ków śląskich. Tytuły mistrzowskie w 
trójboju olimpijskim (wyciskanie, rwa
nie i podnoszenie) zdobyli w kolejności 
wag:

Waga kogucia: 1, Kaczmarczyk 
(Śląsk) 215 kg (wyciskanie 60 kg., rwa
nie 67,5 kg i podnoszenie 87,5 kg). 2. 
W'itl (Pomorze) 200 kg. (60, 60 i 80 kg). 
3. Heliosz (Śląsk) 187,5 kg (55, 55 i 77,5 
kg).

Waga piórkowa: 1. Skowronek (Śląsk) 
240 k g(70, 7 5i 95 kg). 2. Junkert 
(Śląsk) 217,5 kg (62,5, 67,5 i 87,5 kg). 
3. Kupczyk (Pomorze) 210 kg (62,5 62,5 
i 85 kg).

Waga lekka: 1. Szklorz (Śląsk) 275 
kg (85, 82,5 i 107,5 kg). 2. Ścigała 
(Śląsk) 255 kg (70, 80 i 105 kg). 3. Pe-

Bengtson 
najlepszym „milerem
Rozegrany w Nowym Jorku bieg na 
milę z udziałem czołowych średnio- 

dystansowców europejskich i amery
kańskich, przyniósł zwycięstwo Szwe
dowi Bengtsonowi w czasie 4:10 min. 
Na drugim miejscu przybył Ameryka
nin Wild o 5,5 m za zwycięzcą, przed 
Hansennem (Francja) i Ahldenem 
(Szwecja). Z biegu wycofał się przed 
startem Holender Slykhuis, na skutek 
kontuzji nogi.

u

1

Termin I kroku bokserskiego
Wydział Sportowy POZB ustalił ter

min wiosennego „pierwszego kroku bo
kserskiego" na dzień 22, 23 i 24 kwiet
nia bieżąicegio roku.

GAL-imaiias
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alimatias taki, że włosy na głowie 
dęba stają. Trudno uwierzyć, że w 

słowie drukowanym, przeznaczonym dla 
wielu wielu ludzi, a czytanym przez 
rodaków za granicą, znajdujemy taki 
straszny przykład nieuctwa i nieznajo
mości języka ojczystego. Czy dacie 
wiarę, że w drukowanym prospekcie o 
dodatkowych warunkach umowy prze
wozowej, a wydanym przez Linię Że
glugową Gdynia—Ameryka S. A. — 
Gdynia, Portowa 15, znajdujemy zdanie 
liczące sobie 178 słów (słownie: 
siedemdziesiąt osiem)? Poza tym 
przecinków i jeden (bez) myślnik.

Proszę się o tym przekonać. 
„Towarzystwo nie jest odpowiedział, 

ne za pasażera (lub jego bagaż), jego 
rzeczy osobiste, które ma przy sobie, 
w jakimkolwiek etapie podróży, przed, 
podczas, czy też po rozpoczęciu po
dróży, za utratę życia, chorobę, od
niesione rany, szkodę lub stratę, prze
trzymanie. wydatki lub zwłokę w po
dróży za utratę lub uszkodzenie ba
gażu lub rzeczy osobistych, w czasie 
lub w związku z wypełnieniem niniej
szej umowy, z jakiejkolwiek przyczy
ny, kiedykolwiek i gdziekolwiek by 
powstały, jeżeli zostały w całości lub 
częściowo spowodowane przez jaki
kolwiek czyn, niedbalstwo lub winę 
Towarzystwa, jego przedstawicieli, 
agentów, kapitanów, załogę łub służbę 
lub też przez inną osobę, za których 
czyny, niedbalstwa i winy, jeżeli nie 
zostało zastrzeżone niniejszą umową, 
Towarzystwo byłoby odpowiedzialne, 
przez jakieś braki widoczne lub ukry
te, przez niezdatność żeglugową stat
ku lub lótł;' us iodzenie lin, urządzeń 
lub ich części — łącznie > uszkodze-

1 Waga średnia: 1. Sadowski (Warsza
wa) 270 kg (82,5 82,5 i 105 kg). 2. Wi
tek (Śląsk) 250 kg. (75, 75 i 100 kg.). 
3. Lipiński (Śląsk) 242 kg. (67,5, 75 
i 100 kg.).

Waga półciężka: 1. Dajnowicz 
(Gdańsk) 295 kg (85, 90 i 120 kg). 2. 
Augustyn (Śląsk) 270 kg (82,5, 77,5 i 
110 kg). 3 Stylec (Śląsk) 260 kg (75, 
80 i 105 kg).

Waga ciężka: 1. Termin (Śląsk) 300 
kg (90, 95 i 115 kg). 2. Kaszuba (Śląsk) 
262,5 kg (75, 82,50 i 100 kg). 3. Szytań- 
ski (Gdańsk) 257,5 kg (80, 77,5 i 100 
kg).

Szczecin — Warszawa 9:7
Stec znokautowany przez Rutkowskiego

Rozegrany w Szczecinie międzyokrę- 
gowy mecz bokserski Szczecin—War
szawa zakończył się po bardzo zacię
tych walkach zwycięstwem gospoda
rzy w stosunku 9:7. O ostatecznym 
wyniku meczu zdecydowała walka w 
wadze ciężkiej, która przyniosła sen
sacje w postaci zwycięstwa Rutkow
skiego nad reprezentantem Polski Ste
cem. Niespodziankę sprawił również 
Sadowski wygrywając wysoko z Ko- 
mudą.

Wyniki walk: w muszej Patora (W) 
wygrał na punkty z Niemczykiem, w 
koguciej sędziowie uznali walkę Ku
bowicza (W) z Bargielem za nieroz
strzygniętą, w piórkowej Sieradzan 
(W) przegrał z Możdżyńskim, w lek
kiej Komuda (W) przegrał z Sadow
skim, który posłał go w pierwszej run
dzie na deski, w półśredniej Wiśniew
ski (W) przegrał na punkty z Pos-; 
mowśkim, w średniej Wilczek wygrał 
na punkty z Kaczorowskim, w pół
ciężkiej Kotkowski (W) wypunktował 
Wierzbowicza, w ciężkiej Stec (W) 

poddał się Rutkowskiemu, będąc u-

niem magazynu produktów, win I 
spirytualii i wody, znajdujących się 
na statku lub też jego łodzi, na ho
lowniku dowożącym pasażerów (ten
der boat), za uszkodzone liny, bloki 
lub cokolwiek co może być użyte 
podczas podróży lub w celu podróży, 
zaokrętowania, wyokrętowania lub też 
przeokrętowania pasażera, jego baga
żu, lub jakichkolwiek rzeczy osobi
stych."
Jest potem i zdanie „proste" (według 

GAL'u) liczące sobie „zaledwie" 66 słów. 
W tym „arcydziele" składni i stylu 
trafiamy na przeszkodę nie do prze
bycia. Czytajmy:

„... wszelkiego rodzaju dokumenty, 
manuskrypty... nie mogą stanowić za
wartości bagażu a jeżeli powyższe 
znajdują się w bagażu, Towarzystwo 
nie przyjmuje odpowiedzialności za 
takie artykuły."
Natomiast my przyjmujemy odpowie

dzialność za ten artykuł który — Drogi 
Czytelniku — w tej chwili czytasz. „Nie 

.mogą stanowić zawartości bagażu, a je
żeli powyższe znajdują się w bagażu,..." 
czyli „wlazł na gruszkę, rwał pietruszkę, 
cebula mu się obrodziła".

Doprawdy nikt z przytomnych na tym 
świecie nie zrozumie z prospektu na
szego GAŁ'a nic, dosłownie nic.

Tylko dlaczego Towarzystwo w swej 
umowie przewozowej stale z naciskiem 
podkreśla, że w żadnym wypadku nie 
jest odpowiedzialne za ewentualne szko
dy, jakie pasażer ponieść może na 
statku?

Lecz skoro tak już jest, to niech po
nosi odpowiedzialność za tekst swej 
umowy. t. h. n.

Zimowe mistrzostwa POZLA 
kobiet i juniorów

W niedzielę 6 bm. o godz.. 10 odbędą 
się w hali Wojew. Ośrodka KF przy 
Drodze Dębińskiej — zimowe mistrzo
stwa lekkoatletyczne okręgu w katego
rii pań oraz juniorów. Program mi
strzostw przewiduje następujące kon
kurencje dla pań: biegi na 60 m płotki, 
80 m., 500 m. i sztafetę 4*50 m., skoki 
w dal i wzwyż, pchnięcie kulą 4 kg. 
Juniorzy startować będą w biegach na 
60 m. przez płotki, 80 m., 500 m., 1500 
m., sztafetach 4x50 m. i 4x200 m., w 
skokach w dal, wzwyż i o tyczce oraz 
w pchnięciu kulą 5 kg. Punktacja za 
pierwsze 6 miejsc: 6, 5, 4, 3, 2, 1 pkt., 
w sztafetach podwójnie. .Udział w mi
strzostwach mogą wziąć: wszystkie za
wodniczki zgłoszone w POZLA oraz ju
niorzy, którzy do dnia zawodów nie 
ukończyli lat 19 i nie zdobyli w zimo
wych mistrzostwach Polski punktowa
nego miejsca. Każdy uczestnik może 
startować najwyżej w 3 konkurencjach 
indywidualnych oraz w sztafecie.

przednio dwukrotnie na deskach. Pod
danie się Steca nastąpiło na skutek 
interwencji sędziego, który przerwał 
nierówną walkę w. drugiej rundzie.

>

Matloch (z prawej) w zwycięskim 
pojedynku z mistrzem Europy Bo- 
gaesem w ramach meczu Polska — 

Węgry
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Bokserzy wielkopolscy 
gotowi do mistrżostw

Przeprowadzone w Gnieźnie walki 
eliminacyjne wyłoniły w poszczegól
nych wagach następujących zawodni
ków, którzy wezmą udział w walkach 
finałowych o indywidualne mistrzostwo 
seniorów okręgu poznańskiego: Nacho- 
wiak (Stella), Janowczyk (HCP), Flisiak 
(ZZK Gniezno), B. Wesołowski (Stella), 
Adziński (HCP), Ratyński (HCP), L. 
Wesołowski (Stella), Olejniczak (Stella).

Finały indywidualnych mistrzostw 
okręgu odbędą się w dniach 11, 12 i 13 
marca rb. w hali Izb Przemysłowo-Han
dlowych.

Parker mislrzem Francji
W Paryżu zakończyły się międzyna

rodowe zawody tenisowe o mistrzostwo 
Francji.

W finale gry pojedynczej — Polak z 
pochodzenia Parker Pajkowski (USA) 
— pokonał „weterana" francuskiego 
Bernarda w stosunku 6:1, 4:6, 6:3, 6:2.

Parker wygrał również finał gry po
dwójnej wraz z Cochetem po zaciętej 
pięciosetowej walce z parą francuską 
Boriotra — Bernard 6:4, 3:6, 3:6, 7:5, 6:4.

51-letni Borotra, grając wraz ze swą 
rodaczką Boegner, odniósł w finale gry 
mieszanej zwycięstwo nad parą francu
ską Halff — Journu w stosunku 6:2, 8:6.

FRASZKI
Na rezygnację gen. Clay’a

Zrezygnować ze swej funkcji 
Ma ponoć ochotę.
— Proszę, odejdź, mała strata, 
Nie byłeś Cłay-notem.

Graziani przed sędem
On niewinny. On to czynił, 
Co mu kazał Mussolini.
Dziś wspomina dość niechętnie 
Słodkie swe „duce far niente".

MIK

mmE
Teofil Kotliński. — 1) Wyłączenie budyn

ków mających nie więcej niż 8 izb miesz* 
kalnych od wpłat na F. G. M. dotyczy po
kojów mieszkalnych i kuchni. Pod poję
ciem izby mieszkalnej należy rozumieć tak
że kuchnię.

2) Podatek od nieruchomości jest podat
kiem komunalnym, z mocy ustawy obciąża 
właściciela nieruchomości.

Mogilno 106. — Zastrzeżenia Pana nie 
znajdują żadnego uzasadnienia.

St. Nowakowski. — 1) Rzemieślnik za
trudniający w swoim zakładzie rzemieślni
czym najwyżej jednego członka rodziny i 
jednego pracownika najemnego, a gdy cho
dzi ó zakłady cukiernicze, piekarskie, wę
dliniarskie i złotnicze — najwyżej jednego 

.członka rodziny, płaci czynsz w wysokości 
połowy nowych stawek.

2) Kosztami uzyskania przychodu są 
również wpłaty na Fundusz Gpsp. Miesz
kaniowej.

Czytelnik Nr 512. — Rodzeństwo nie na
leży do kategorii spadkobierców koniecz
nych. Brat mógł za życia swego swym ma
jątkiem swobodnie dysponować i nie może 
Pan żądać od spadkobiercy spłaty zachow
ku (połowa należnej części majątkowej). 
Może Pan natomiast dochodzić spłaty wie
rzytelności hipotecznej, za którą rzeczowo 
odpowiada (wartością gruntu) każdorazowy 
właściciel nieruchomości obciążonej.

J. J. — 1) Podatek gruntowy płatny w 
roku 1948 dotyczy roku podatkowego bie
żącego z tym, że podstawę opodatkowania 
stanowi przychód szacunkowy z gospodar
stwa z roku poprzedzającego rok podatko
wy.

2) Akt notarialny jest wystarczającym 
dowodem do wykazania tytułu własności 
podatnika.
f 3) Obowiązek podatkowy rozpoczyna się 

z dniem 1 stycznia tego roku, w którym 
nastąpiło objęcie w posiadanie gospodar
stwa przez podatnika.

4) Obowiązek podatkowy kończy się z u- 
pływem tego roku, w ciągu którego ustało 
posiadanie lub powstały okoliczności fak
tyczne, uzasadniające zwolnienie od podat
ku (1. 1. 1949).

5) O zmianach w osobie podatnika nale
ży powiadomić do końca roku podatko
wego.

P. N. Łazarz. — 1) Skoro Pani płaci 
czynsz podwyższony, odpada podstawa do 
żądania świadczeń ubocznych.

2) Opłatą na pomoc zimową, opodatko
wane są izby mieszkalne.

Nr 2388. Śrem. — 1) W postępowaniu
przed władzą miejską (Wydział Nadzoru 
Budowlanego) może Pan starać się o wy
łączenie mieszkania spod gospodarki przy
musowej.

2) Czynsz w mieszkaniach wyłączonych 
zależny jest, jeżeli chodzi o jego wysokość 
od umowy stron.

3) Do chwili uzyskania orzeczenia w 
przedmiocie wyłączenia domu spod gospo
darki przymusowej, może Pan pobierać je
dynie czynsz najmu według stawki z 1939 
roku.

Radio *
na piątek, dnia 4 marca 1949 r.

8.55 Szkolna gazetka rad. dla klas starszych;
9.20 Skrzynka PCK; 9.30 Muzyka rozrywkowa; 
11.40 Audycja dla klas młodszych; 12.20 Muzyka 
popularna; 12.30 Audycja dla wsi; 13.00 Muzyka 
symfoniczna; 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli 
— pogadanka pt. „Mutanci a repertuar pieśniar- 
$ki“ w opr. Ludwika Kica; 14 30’ Dziecięcy kącik 
muzyczny; 14.50 Audycja rozrywkowa w wyk. ze
społu rytmicznego Tadeusza Polańskiego; 15.30 
„Krajobraz w muzyce", audycja słowno-muzyczna 
w opr. Miecz. Drobnera z cyklu „Muzyka progra
mowa"; 16.40 Wiersze o Leopoldzie Staffie — 
audycja poetycka; 16.55 Ciekawostki literackie; 
17.00 Koncert dla przodowników pracy z Krakowa; 
17.45 „Zawody cieśli i stolarza", pogadanka; 18.00 
Koncert rozrywkowy; 18.35 „Stare i nowe", po
wieść Lucjana Rudnickiego; 19.00 Audycja słowno- 
muzyczna dla dziewcząt „Służby Polsce"; 19.15 
Koncert Symfoniczny w wyk. Orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej; 20.00 Dziennik wieczorny; 21.00 
„Sonaty" w wyk. Bron. Gimpla (skrzypce) i Wład. 
Szpilmana (fort.); 21.30 Z życia Bułgarii; 22.00 
„Na dobranoc" — gra Sekstat P. R.; 22.45 Teatry 
w Wielkopolsce w opr. Eugeniusza Morskiego; 
22.5o Melodie operowe; 23.10 Utwory Jana Se
bastiana Bacha.

na sobotę, dnia 5 marca 1949 r.
8.30 „Stare i nowe" — powieść Lucjana Rudni, 

ckiego; 9.15 Audycja Związku Nauczycielstwa Pol
skiego: „0 reformie szkolnej w Czechosłowacji";
12.20 Koncert solistów. Wykonawcy: Maria Mir
ska (fortepian), Zofia Chwoyka-Charłampowicz (so
pran). Hieronim Szperka (akomp.); 12.45 Audycja 
dla wsi z W-wy; 13.35 Kwadrans pieśni. Wyko
nawcy: Lucyna Żmidzińska (śpiew). Hieronim 
Szperka (akomp,); 13.50 Audycja Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej; 14.00 Koncert mu
zyki popularnej w wyk. Zespołu Mandolinistów 
Związku Zawodowego Kolejarzy pod dyr. Albina 
(Fowskiego-. 14.20 Kursy radiowe dla nauczycieli: 
„Dyfuzja cieczy i gazów" w opr. Henryka Moese;' 
14.30 A. Dvorak — koncert wiolonczelowy w wyk. 
Gaspara Cassedo; 15.10 Z cyklu „Wiedza o mo
rzu" — pogadanka pt. „Jak; jest początek wody 
Oceanu" w opr. Józefa Staszewskiego; 15.30 ..Hi
storia dziadka do orzechów" — audycja słowno- 
muz. dla dzieci; 16.30 Pogadanka pt. „Młodzież 
kolonialna walczy o prawo do pracy"; 16.45 „Przy 
sobocie po robocie" z Bydgoszczy; 17.45 Fragment 
„Pana Tadeusza"; 18.00 Lekcja języka rosyj
skiego; 18.15 „Melodie taneczne" w wyk. Ze
społu Jerzego Orzechowskiego: 18.45 Audycja Ko
misji Centralnej Związków Zawodowych; 19.00 
Wieczór Mickiewiczowski; 19.30 Koncert kame
ralny; 20.50 „Operacja wschodnio-pruska" — po
gadanka; 21.00 Koncert Krakowskiej Orkiestry 
P. R.; 21.45 „0 cz owieku. który mordował melo
die" — audycji rozrywkowa pióra Jeremiego 
Prz-bory; 22.15 Muzyka taneczna w wyk. Orkie
stry Tanecznej P. R. pod dyr. Jana Cajmera; 22.45 
Dyskusja na ten-aty społeczno-kulturłtlM w opr. 
Edwina Herberta.


